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Nowa sala, 
• 

nOWI 
aktorzy, 

nowy teatr 

T eatr Maty - budowano toto na 
kino czy kawiarnię, przestrojo
ny stał się najbardziej nowo

czesną, kameralną salą teatralną w 
Warszawie, w Polsce, specjaliści 
mówią, że w Europie. Nie ma tu 
sceny: są zmienne płaszczyzny, na 
których mogą znajdować się akto
rzy. Nie ma też widowni: fotele 
przymocowano do schodów w spo
sób, który pozwala w każdej chwi
li opróżnić powierzchnię. Dzisiej
sza "scena" może stać się jutrzej
szą "widownią", całość wnętrza mo
że zamienić się w pustkę o kilku
nastu kondygnacjach, skąd widz już 
nie będzie patrzył z oddalenia na 
aktora, lecz stanie obok niego, nie 
na odległość wyciągniętej ręki, lecz 
twarzą w twarz. Zatem nowa jakość 
w scenicznej architekturze. Ale i 
nowa j akość w materii widowiska. 

Teatr Mały rozpoczyna kolejny 
rozdział w historii zjawiska, które 
uznaliśmy zgodnie za "teatr hanusz
kiewiczowsk! Z prowizorycznych 
pomieszczeń Teatru Powszechnego 
przemieścił się on 5 lat temu w 
ogromne kolisko sceny Teatru Na
rodowego. Nie była to operacja me
chaniczna. Dynamizm widowisk, 
stłoczonych na Pradze w kl::~tce o 
niskich ścianach, domagał się ujścia. 
Ujścia dla form i dla treści. "Nie
boska komedia", "Rzecz !istopddo
wa", "Norwid" eksplodowały r.a 
Placu Teatralnym z mocą dynami-

,.•Antygona" w T eatrze Małym oznacza, i:e teatr Hanu szkiewicza zmienił 
1kórę, a!e nie wyparł się przeszłości" 

tową, aktor zy l kom parsi zaludnili 
ciżbą scenę, myśl tekstu zyskiwała 
rozbieg, startowała ku w idowni 
wspa·rta długim polem biegu, gdzie 
Kołodziej wznosił baszty z bierwion 
i rozwieszał jarmarczne feretrony. 
Tak trwało przez· lat 4. Już pre
miery sezonu 1971/72 ;zapowiadały 

odmianę. Po ·"Trzech siostracb!' 
można było zadać pytanie: dokąd 
nas teraz Hanuszkiewicz zaprowa
dzi? Bo w tych premierach prze
strzeń zaczęła żyć poza słowem, 
osadzała się na . nim dziwacznym 
nawiasem, tłum gd;deś rozpłynął się 

w ci.alekim mroku , ~ołodziej kładł 
bierwiona coraz ci.a§niej, coraz bli
żej widza. Ze sceny bił jakiś nie
pokój, bronił mu się jeszcze sar
kazmem Rymkiewicz w "Kochan
kach piekla", ale uległ mu sam 
Szekspir ("Makbet"). Ta transfor
macja. scenicznej· m11terii obrodziła 
teraz Teatr em ·Małym. A na otwar 
cie. "Antygona". 

Niby spektakl studentów P WST, 

l'ot. R. DUDLEY 

czy: tatkie jest dziś pokolenie, 'kt6-
re nas zastąpi! Krzyk wzbogaca o 
egzemplifikację. 

Jest tl!l więc "Hair" - zaprzeda
nie się magii rytmu, co konwulsyj
ne drgania nadaje ruchom. Jest sek
wenCja zwierzęcej bójki - dwie 
dziewczyny tarzają się po ziemi i 
nic już nie znaczy, że jedna nazy
wa się Antygona, druga Ismena -
zżera je złość i miłość, obie rozła
dowują się poprzez fizyczne zderze
nie. Jest kontemplacja skradziona 
hippisom, ale bez ich zezwierzęco
nych otępień, bo kłamałyby tu pej
zażowi i sprawie. Jest skłonność do 
przekornej drwiny: Strażnik co ni
by opowiada o pogrzebie Polinejka 
(a opowieść ta dla niego samego 
może oznaczać śmierć), wykrzykuje 
ją w paroksyzmie śmiechu, a słu
chający tłu!llek (co o obu śmier
ciach, tej zaistniałej i tej co może 
zaistnieć, wie) wtóruje mu rozgło
śnym rechotem. 

których wspomogli , dwaj aktorzy: Lista młodzieżowych póz l ma-
sam Hanuszkiewicz (Kreon) oraz sę- nier jest długa. Hanuszkiewicz nie 
dziwy Kazimierz Of>aliński (Terez- lęka się jej wyczerpać. Ma bowiem 
jasz). Nie dajmy się przecież wy- świadomość, że test, jaki zastosu-
prowadzić w pole• tym szkolnvm je, ponad pozę wyniesie praw-
szyldem. To dalej tsatr Hanuszkie- dę. Prawda zabrzmi optymizmem, 
wicza, i nie teatr mały, lecz no- a testem jest właśnie tekst "Anty-
wy. Nie 'wsparty młodzieńczą nie- gony". W tańcu i śmiechu, w bój-
poradnością studentów, lecz czynią- ce i krzyku młodzież nie zapomina 
cy z tej niby nieporadnej młodzień- o sprawach, które podpowiada jej 

croid hMio. Hanuizki<wkz '""J '" o koni«znoici wybom, o 

o~pow!edrla1nMd ~ 81owo J et'Y'ft, 
o tragicznej dialektyce spolecznego 
porządku. Każda z tych spraw to 
kolejna próba. Już nie rubryka te
stu, lecz akapit życia. I kiedy dzie
wczyna, co nie jest Antygoną, tyl
ko się tak nazywa - i kiedy chło
pak, co nie jest Hajmonem, prze
chodzą swą próbę ostateczną, to 
choć dojdą do niej poprzez hair-o
-podobną ekstazę tańca i krzyku, 
wychodzą z próby czyści. Są na
dzy, zrzucili z siebie nie stroje, 
lecz zło. Ich w-hades-wstąpienie 
jest zmartwychwstaniem. Jest po
twierdzeniem wartości, których ist
nienie starsi nie zawsze zwykli u 
młodych dostrzegać. Hanuszkiewicz 
tą sceną woła, że te wartości egzy
stują. 

"Antygona" w Teatrze 
oznacza, że teatr Hanuszkiewicza 
zmienił s!rorę, ale oznacza 
teatr ten nie wyparł się 

przeszłości, a przeciwnie - że chce 
jej być w pełni wierny. To jedy
nie widz się trochę zmienił. Ci, co 
teatru uczyli się na "Wyzwoleniu" 
l "Kordianie", statusieli. Nowa ge
neracja domaga się nowych form 
dialogu, weryfikacji starych meta
for. I teatr znów podąża prze d 
widzem, wskazując mu drogę. 

* 
Młodzi studenci PWST zademon

strowali w tym widowisku znaczną 
gotowość do podporządkowania się 
tym zwłaszcza wymogom sceny 
które są bliskie im jako pokole
niu. Sceny zbiorowe, dyktowane 
jazzowym "undergroundem" Macie
ja Małeckiego, osiagnęły imponu
jącą wyrazistość. Budowa roli czy
li zadanie indywidualne każe w tej 
zbiorowości już wyodrębnić poszcze
gólnych bohaterów. Pierwszą loka
tę przyznałbym tu Maciejowi Sła
wińskiemu: potrafił w swym Raj
monie znaleźć osobne tony dla róż
nych nas trojów; potrafił poprowa
dzić trudną grę retoryczną z Kreo
nem. Mieczysław Hryniewicz nie
konwencjonalne gad;mie, jakie w ro
li Strażnika nakreślił mu reżyser, 
zrealizował z prostotą, a sugestyw
nie. Anna Chodakowska miała kil
ka scen, w których jej Antygona by
ła już pełną postacią, ~· iała też wy
razistość ruchu i gestu: zbyt prze
cie zawierzyła temu, że krzyk jest 
naj leoszym przekaźnikiem bólu. Mo
że nim być. By był, trzeba krzy
kiem myśleć. No, ale to już zada
nie ponad siły młodej abiturientki. 
Ten debiut ma prawo uznać za 
swój sukces. Halina Rowicka jako 
Ismena? Poprawna. Oby jej to nie 
przeszło w nawyk. 
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